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e TYDZIE 


potkania i rozmówki 


Tadeusz Makarczyński 
. 6 swych 


projektach 


filmowych 


Rozmawiam z Tadeuszem Mokarczyńskim, laureatem nagród 
międzynarodowych i krajowych, pytam go © plany i zamie- 


rzenia twórcze. 


— Wspólnie ze Stefanią Grodzieńską — mówi Tadeusz Ma- 


karczyński — pracuję nad scenariuszem filmu 


„W sprawie 


uśmiechu”. o którym pisaliście już w waszym tygodniku. 


Rozpocząłem również prace dokumentacyjne 


zbieranie ma- 


teriału do pełnometrażowego filmu. który ma ukazać historię 
obyczajów naszego stulecia. Nie chodzi tu o poważną rozpra- 
wę socjologiczną na ekranie. a raczej © komediowy przegląd 
najbardziej znamiennych wydarzeń, jakie zaszły w tej dzie- 
dzinie w okresie minionego sześćdziesięciolecia — od fin de 
siecie'u do hula hoop. Chcialbym przedstawić wpływ. jaki wy- 
warły na życie ludzkie sport i motoryzacja, jak zmieniły się 


formy towarzyskie, moda, taniec. Jedną z 


pierwszych scen 


filmu będzie — utrwalony na taśmie przed kilkudziesięciu 
jaty — skok niefortunnego wynalazcy mechanicznych skrzy- 
deł z wieży Elffla. Obok materiałów archiwalnych chcę wpro- 
wadzić do filmu epizody inscenizowane, które trzeba będzie 


„dokręci 


6*. Poszczególne socny skomentuje narrator. 


Od dłuższego czasu noszę się także z projektem przeniesie- 


nia na ekran jednego z wierszy Galczyńskiego. 


Byłby to 


krótki film. charakterem swym zbliżony do gatunku określa- 
nego jako film eksperymentalny. I wreszgie ostatnim z bar- 
dziej skonkretyzowanych moich projektów — mówi Tadeusz 


Makarczyńsk 


— jest film o zwierzętach. Jako miłośnik psów 


chciałbym przedstawić na ekranie radości i smutki tych sym- 
patycznych czworonogów, a także świat ludzi oglądanych ich 


oczami. 


Rozmawiał: R. Z. 


HANDLOWE ECHA 
MAR DEL PLATA 


© sukcesach artystycznych pol- 

skich filmów na festiwalu filmo- 
wym w Mar del Piata — infor- 
sgowaliśmy już naszych czytelni- 
ków. Wspominaliśmy także sukce- 
sy handlowe; niżej podajemy o 
mich bardziej szczegółowe infor- 
macje. 


_Osobiste kontakty naszych fu- 
mowców i wicedyrektora Centra- 
li Wynajmu Filmów, Henryka 
Gordona, przyspieszyły stmalizo- 
wanie paru transakcji handlo- 
wych. I tak — do Argentyny i 


Urugwaju sprzedano _„Eroicę". 
Zamach”, „Wolne miasto", „De- 
zertera" i „Popiół i diament". w 


najbliższym czasie odbędą się też 
w tych krajach premiery „Czło- 


wieka na torze” ; „Kapełusza pa- 
na Anatola". 

Chite, Ekwador, Peru i Boliwia 
zakupiły .Eroicę* oraz „Piątkę 
z ulicy Barskiej". Prowadzone są 
też pertrakiacje na temat sprze- 
daży siedmiu polskich filmów do 
Peru, Paragwaju, Boliwii i Ekwa- 
doru oraz „Dezertera” ; „Zama- 
chu" do Wenezueli. 


Przedlużona została licencja na 
rczpowszechnianie w całej Ame- 
ryce Łacińskiej „Ostatniego eta- 
pu" i „Ulicy Granicznej". Zawar- 
to też porozumienie w sprawie 
wyświetlania w Brazylii „Kana- 
łu” i „Cienia”. w Wenezueli ma 
się wkrótce odbyć festiwal fii- 
mów polskich. 


w Mar del Plata nasza delegacja odnosiła lakże sukcesy osobiste. 
Na zdjęciu wyżej — Barbara Połomska i młodzi Argentyńczycy 
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-ZNIANE WARTY 


wysyłamy do Cannes 


Na tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu w Cannes (ed 30 kwicinia do 
15 maja) kinematografię połską będą reprczeniowały nasiępujące (filmy: 
-Mate dramaty reż. Janusza Nasfetera oraz krótkometrażowy film anime- 
wany „Zmiana warty” reż. Włodzimierza Haupege. Na festiwal w Cannes zgło- 


szone już filmy z trzydziestu jeden krajów. 


Filmy ecemiać będzie jury 


w skladzie: Julien Duvivier. Michelinc Presie. Genc Kelly. Pierre Danines_ 
Serziusz Wasiliew. Marcel Achard i Max Favalclli. 


W chwili, gdy czytacie ten numer 
„Filmu” — xf Festiwal Festiwali Fil- 
"nowych zestał już zamknięty. Ote 
parę informacj: i zdjęć z okresu jego 
trwania. 

II Festiwal Festiwali Filmowych zo- 
siał uroczyście otwarty w warszaw- 
skim kinie „Sląsk* 3 kwietnia br. 
przed pokazem o godzinie Z. W 
imieniu organizatorów otwarcia do- 
Kemal naczelny redaktor tyg. „Film* 
Aleksander Jackiewicz (na zdjęciu 
wyżej — razem z Barbarą Polomską), 
mówiąc m. in.: „Odbywający się c: 
roku w maszym mieście Festiwal Fe- 
stiwali Filmowych stanowi okazję do 


szłachetnej rywalizacji przed polską 
bliczneścią najlepszych filmów 
świata. Jest to jedyna tego rodraju 


impreza w skali międzynarodowej. 
Odbywa się ona w ki którego 
sztuka filmowa edgrywa cerax Istot- 
niejszą rolę we współczesnej kinema- 
tegrarii". 

W pierwszym dniu festiwalu gos- 
pedynią wieczaru była zmana aktor- 
ka Barbara Polomska. Witana ser- 
deczaymi brawami przekarała ze- 
branej publiczności pozdrowienia od 
Folemii arzentyńskiej, z którą spo- 
tkała się podczas festiwalu w Mar 
dei Plata. 

De przedstawienia połskim widzom 
nowege filmu Jacquesa Tali „Mój 
wujaszek” zaproszone bohaterów po- 
pulareej serii filmów e panu Ana- 
tela — Melenę Makowxką i Tadeusza 
Fijewskiego. Na zdjęciu — widzimy 


Manna Zembrzuska i Stanisław Ja- 


siakiewicz (patrz zdjęcie obok) byli 
gospodarzami festiwalu w niedzielę. 
3 Kwietnia. W tym dniu pokazany 
zastał film jednego z majwybiiniej- 
zych  wspóiczesnych reżyserów — 
Ingmara Bergmana—„U progu życia 
Obszerniejsze omówienie II Fes 
walu Festiwali Filmowych znajdą 
czytelnicy w mastępnych mamerach 
„Filmu, 


„Krzyżaków” 


II 
FESTIWAL 
FESTIWALI 
FILMOWYCH 


tygodniu pisaliśmy o 
Dziś — garść nowych szt 


realizacji 
gółów na 


iemat przygotowań do tego trudnego filmu. Mal 


Zza kulis 
realizacji 
„Krzyżaków ” 


żonkowie Michelle i Lech Zahorscy zaprojektowali 
już dla bohaterów „Krzyżaków" część kostiumóu: 
(podobno bardzo pięknych). Poważny kłopot na- 
stręcza jednak zdobycie potrzebnych do filmu du- 
żych ilości zbroi rycerskich. Częściowo ma się je 
*cykonać z plastyku, reszta zaś zostanie wypoży- 
czona z Czechosłowacji, Sceny bitwy pod Grun- 
J  waldem będą realizowane na polach tej historycz- 
nej. miejscowość 
wać się będzie 
mych zamków krzyżackich. Dialogi 


zaś większość epizodów rozgry- 
autentycznej scenerii zachowa- 


filmu mają 


być wzorowane na języku Sienkiewicza, posiadać 
będą jednak współczesną składnię. Krzyżacy będą 
mówić na ekranie po niemiecku. 


Poręby, poruszają r 
biera 'kolejcnej młodzieży. 
Prawie wszystkie role powie- 
rzono aktorom mieznanym du- 
ekranu. Jedynym akto- 


student 
Szkoły Teatralnej i Filmowe) 
w Łedzi, Komana — Andrzej 
Nowakowski, również student 
szkoły łódzkiej, Tolka — La 
dwik Pak z Teatru Dramaty- 
cznego w Warszawie. W po- 
zostałych rolach zobaczym: 
Alicję Barską z warszawskie 4 
ge Teatru Sensacji (Róża). 

oraz Mariana Neczkowskiego | 
facuś), który jest w tym fil- 

mie jedynym aktorem nmieza- 
wodowym. 


„VETI*- 
nowa komedia 
filmowa 


W zespole SYRENA wejdz. 
wkrótce do realizacji 
film pod 
„Yet. s 
Zastał przez spółkę autorską — 
Andrzej Czekalski (współśce- 
narzysta i drugi reżyser filmn 

Ewa chce spać”) oraz An- 
Urzej Brzozowski. Obaj scena- 
rzyści będą też reżyserami te- 
go_ filmu. 

A oto krótka treść komedii 
schwytano człowieka źniegw. 
który ma być przesłany do 
fednego z naukowców zajmu- 
jących się badaniem Yeti. 
Profesor oczekuje swego go- 
ścia na lotnisku, niestety, bez- 
skutecznie. Teti prawdopodob- 
nie zdołał zbiec. Następują 
gorączkowe poszukiwania, a 
wśród nich wiele zabawnych 
perypetii bohaterów filmu. 


DROBIAZGI 


strybucyjnych firm japońskic! 
— prawa do eksploatacji fil. 
mu „Popiół | diament". 


© w wytwórni łódzkiej do- 

biega końca realizacja ..Po- 
ciągu* reż. Jerzego Kawaiero- 
wieza. Trwają obecnie prace 
nad montażem i udźwiękowie- 
niem filmu. 


© Na ekranie londyńskiego 
„Academy Cinema* wy. 
jetlina jest obecnie polska 
komedia „Ewa chce spać". 


© W ambasadzie radzicc- 
kiej w Warszawie wyświetlo- 
no na specjalnym pokazie no- 
wą ekranizację opery Piotra 
Czajkowskiego „Eugeniusz O- | 
negin”, oraz fiim średałome- || 
trażowy pt. „Mówi sputnik”. Ś 


© W Warszawie w Ambasa- 
gie Wszierskiej odbył się pa” 
mi 


raj” reż. Mortona Keleti. Jest 
to dramat osmuty ma ile wy- 


warzeń jesieni 1356 reka. 
© W ramach tzw. ..Po 
Dwutygodniówki* (28 kwie- 
tmia — 4 maja) prof. Jerzy 
Toeplitz wygłosi wykład w 
paryskiej Sorboni 
(© Sekcja Filmowa Stowa- 
rzyszenia Polskich Artystów 


cy się z kilkunastu filmów 
wyprodukowanych w ostatnich 
katach. 

© w ostatnich dniach mar- 
ca spłonęło w Szczecinie kino 
„Balty! 


WIECZÓR KUGLARZY 


(Gyckłarnas afiten) 


Uwaga. 
wybitny gilm! 


TEN, KTÓRY 
MUSI , 
UMRZEĆ 


(Cełui qui doit mourir) 


Scenariusz według xsiązki Nikosa 
Kazamtrakisa pt. „Chrystus ukrzyżo- 
wany po raz drugi": Ben Rarzman 
i Jules Dassia 

Reżyseria: Jules Dassin 

Zajęcia: Jacques Natteau 

Muzyka: Georges Aurie 


Wykonawcy: Manolios — _ Pierre 
Vaneck, Pop Fotis — Jean Servais, 
Pop Grigoria Fernand Ledoux, 


Katarzyna — Melima Merceuri, Mi- 


FILM BEZ 
TYTUŁU 


(Film ohne Titel) 


Scenariusz: Helmut Kiutner, Ellen 
Fechner i Kudelf Jugert 

Reżyseria: Rudelf Jugert 

Zdjęcia: igor Oberberz> : 


Scenariusz i 
Bergman 

Zdjęcia: 
Biadh 
Muzyka: Karl Birger Biomda! 

wykonawcy: Albert — Ake Gron- 
berg. Anna — marriet Anderson, 
Frans — Masse Ekman, Teodor Frost 
— Gudrun Brost, Agda — Aanika 
Tretow, Sjuberz — Gunnar Bjern- 
strand, Jens — Erik Strandmark. 
Blom — Kurt Lawzren. 


chetis — Maarice Ronet, Patriarchese 
— Gert Froebe, Aza. namiestnik tu- 
recki — Gregoire Aslan, Yannakos — 


reżyseria: Imgmar 


Sven Nykvist i Miklinę 


lis — Teddy Bilis, Ladas — Dimos 

Starenies. 
Produkcja: 

Film. Cinetel Filmsonor i D. M. Ci 


„dadusfilmą _ Prima- 


nematografica" (Francja — Włochy) 
— s. - 


"Tematem filmu są losy człowicka, 
który miał odegrać rolę Chrystusa 
podczas uroczystości religijnych w 
małej greckiej wiosce i oiespodzie- 
wamie odegrał tę rolę aż do własnej 
śmierci. Film zrealizowano na Zzasa- 
dzie paraleli między wydarzeniami 
które zachodzą w rzeczywistości, a 
wątkami biblijnymi potraktowanymi 
jako widowisko pasyjne. Większość 
zdjęć nakręcono na Krecie, przy 
współudziale miejscowej ludności. 


Muzyka: Berahara Eichhorn 

Wykonawcy: Martin Delius — mans 
Sahnker, Christine Fleming — Milde- 
garde Knef, Angelika Rósch — Irene 
vem Meyendorft, Aktor — Willy 
Fritsch, Scenarzysta — Fritz Odemar, 
Reżyser — Peter Hamel. 


Produkcja: „Camera* (NRF) — 1%. 


Reżyser. scenarzysta i aktor dysku- 
tują nad projektowanym filmem. Na 
<kranie oglądamy więc historię. 
xtórą opowiadają swym znajomym: 
ramans zamożnego berlińskiego sprze- 
dawcy dzieł sztuki i młodej prostej 


PUŁAPKA MIŁOŚCI 


(The Tender Trap) 


Reżyseria: 
Zajęcia: 
Muzyka: Jeff Alexander 


Meynolds, Joe MeCałl — David Way- 
me, Sylvia Crewes — Celeste Hol 
Jessica — Jarma Lewis. 

Gotdwyn - 


Produkcja: „Metro - 
Barwna i szerokoekranowa komedia 


Mayer" (USA) — 1955. 


Dodatek: „Karuzela łowicka*. Realizacja: Jerzy Hoffman i Edward 


Skórzewski. Zdjęcia: S. R 


jedbalski | A. Słaśkiewiez. Produkcja: Wy- 


iwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1%. Reportaż z od- 


pustu w Łowiczu. 


IDZIEMW 
ALL 


Prądukcja: „Sandrew Produktion* 
(Szwecja) — 153. 

Fiński krytyk lilmowy Jórn Donner 
pisał o tym filmie: .,W ..Wieczorze 
kuglarzy” (po prologu nadającym 
timowi styl) — poświęca Bergman 
ełówną uwagę charakterystyce trzech 
czołowych postaci. Uosobieniem nie- 
zaehwianego charakteru jest dyrektoc 
cyrku — Ake Grónberg, uosobieniem 
<ła — Hasse Ekman, uosobieniem 
piękna — Harriet Anderson. Film 
jest, tak samo żak inne, zaiudniony 
własnym światem Bergmana, jego 
ideami zła i dobra, cierpienia i szczę- 
ścia". Recenzję tego filmu zamiesz- 
<zamy ma str. 4 1 5. a na str. 104 l 
— artykuł o Ingmarze Bergmanie. 


Dodatek: „Zwierciadło mo- 
rza". Scenariusz. realizacja | 
komentarz: M.  Usserowski. 
Zdjęcia: W. Frejs. Produkeja: 
wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi — 1%57. Barwny 
reportaż filmowy o florze. t 
faunie dna morskiego. 


dziewczyny. Współaułorem seenariu- 
sza tego filmu jest wybitny reżyser 
Helmut K3utner, twórca „Ostatniego 
mostu”. 


Dodatek: „Koks*. Scenariusz: 
J. Star. Realizacja: J. Wey- 
gand. Zdjęcia: 
dukcja: „Zora Film 
twórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi (Polska — Jugosła- 
wia). Film oświatowy o pro- 
dukcji koksu. 


muzyczna 0 perypetiach młodego 
donżuana, który zakochał się w pięk- 
nej dziewczynie. 


LĄ 


DWA POKOLENIA 
I WORCOW SZWEDZKICH 


W Tważny czytelnik „Kartek 
z kalendarza* musiał za- 
uważyć, że gdzieś mię- 

dzy rokiem 1913 a 1924 — euro- 
pejskiej widowni objawiło się 
niezwykłe zjawisko: kinema- 
tografia szwedzka. Doszło do 
głosu kilku wybitnych arty- 
stów, wśród nich Maurycy 
Stiller (patrz: „Kartka z ka- 
lendarza" w nr 45, Z 1958 r.) 
i Viktor Sjóstrom. W roku 1913 
Sjóstrom przedstawia swój 
piękny film „Ingeborg Holm" 
oparty na powieści ZOli; w 
roku 1914 tworzy „Judaszowe 
srebrniki", a Maurycy Stiller 
— „Madame de Thebes". Od- 
tąd co roku powstają nowe, 
ciekawe filmy, a Szwecja sta- 
je się ośrodkiem najambitniej- 
izej, sztuki filmowej. Niespo- 
dziewanie pod koniec lat dwu- 
dziestych szwedzka sztuka fil- 
mowa milknie. Sjóstrom prze- 
nosi się do Ameryki, Stiller 
tragicznie umiera. 


Historycy filmu zgadzają się, 
że lata trzydzieste były dla 
szwedzkiej sztuki filmowej 
„czarnym okresem", podobnie 
zresztą działo się w szwedz- 
kiej literaturze i teatrze te- 
go okresu. Dopiero w czasie 
ostatniej wojny światowej — 
znowu coś się zmieniło; po- 
wstał ferment, w filmie poją- 


wiły się nowe indywidualno- 
ści — dorównujące, a może 
nawet  przerastające swoich 


poprzedników z lat dwudzie- 
stych. „Fakt, że w latach 
czterdziestych — pisze krytyk 
i historyk filmu Jórn Donner 
— film nieoczekiwanie znów 
zabłysnął, przypisuję przede 
wszystkim jego dobrym tra- 
dycjom... A jednocześnie na 


początku lat czterdziestych po- 
wstaje w Szwecji nowa lite- 
ratura. W kraju, który oficjal- 
nie ogłosił neutralność, zaczy- 
na się nowy ruch intelektual- 
ny, wśród jednostek mających 
serce t sumienie rodzi się ży- 
wiołowy pęd, aby wobec tra- 
gicznych spięć i zmagań do- 
by wojennej zająć jakieś sta- 
nowisko.. 


Nowe, wielkie talenty — to 
Ingmar Bergman, AIJ Sjóberg, 
Arne Mattson. Nazwiska te są, 
niestety, w Polsce prawie nie- 
znane. Pod koniec lat czter- 
dziestych dwa ciekawe ftlmy 
Sjoberga ukazały się przelot- 
nie na naszych ekranach 
(„Skaadal* i „Droga do nie- 
ba”); ale nie dotarł do nas 
zuden film Bergmana, a Matt 
sona tylko jeden — „Ona tań- 
czyła jedno lato". Kinemato- 
grajia szwedzka "jest więc 
dziedziną, którą widownia pol- 
ska musi na nowo odkryć. 
Wkrótce wejdzie na nasze 
ekrany kilka znakomitych 
dzieł „szkoły szwedzkiej" 
„Panna Julia" Alfa Sjóberga 


(1951), oraz filmy Ingmara 
Bergmana: „Wieczór kugla- 
rzy" (1953), „Uśmiechy nocy 
letniej" (1953), potem — być 
może — „O zmierzchu dnia" 
polski tytuł „Poziomkowa 
polana* — (1958). _ Pragniemy 
więc w tym numerze zaakcen- 


tować nieco to wydarzenie i 
dostarczyć czytelnikom trochę 
informacji. Obok zamieszcza- 
my recenzje „Wieczoru kugla- 
rzy” i „Panny Julii", a na 
stronich 10 i Il — napisany 
specjalnie dla „Filmu* szkie 
szwedzkiego krytyka Jb Mon- 
ty'ego o Bergmanie. 


Wieczór 


kuglarzy 


WK 
ONEJ 


ilm ten wkracza na ekran w pelnym poczuciu 
swojej krasy, z tupotem Kopyt końskich na 
moście, niby uderzenia bębna, z romantycz- 
nością wozów cyrkowych, ze Śpiewem woż- 
nicy, ze zwyczajności robiąc od razu rzecz 
dziwną, gęstą i od początku trochę koszmarną, z tą 
pewnością siebie, jaką się czuje tylko w dziełach mi- 
strzów, z tą pewnością dzieła, że się wyszło z nie byle 


jakich rąk. I przez długi czas ma się uczucie obcowa- 
nia z rzeczą skończoną, z tkaniną bez skazy, z materią 
cenną, od razu, już — od narodzin — klasyczną, czy 
będzie to obraz kól ciężko toczących się po grząskiej. 
ilustej ziemi, czy deszczu chlustającego niby groch 
w kałużę, czy kaszel i oddech ludzi. 

Wielka aria tego filmu przychodzi zresztą zaraz na 
początku. z nonszałancją, bo właśnie na początku, ba 
ni przypiął, ni przyłatał włożoną w usta woźnicy, bo 
wreszcie, zdawałoby się, nikomu do niczego niepo- 
trzebną, ot tak sobie opowiedzianą. Chodzi o cyrkówkę 
kąpiącą się nago z żołnierzami na oczach całego od- 
dzialu. o ten skandal, który po wieczne czasy pozostał 
w pamięci cyrku, o ten skandal, kiedy to mąż cyrkówki, 
pijany klown, taszczył ją nagą do budy przy huku 
strzałów óćwiczącej nad morzem baterii. Takich rzeczy 
nie widuje się we współczesnym kinie: zdjęcia są nie- 
doświetlone, blade i prawie białe, bo i niby wyblakłe 
i ględzone przez woźnicę: nieme jak sen; i wszystko 
takie niby niemrawe, przypadkowe, plotkarskie nawet. 
a przecież zapowiadające. jak prolog, cały dalszy dra- 
mat. 


Dramat? Właściwie nie bywa dramatów we współ- 
czesnej sztuce w ich tradycyjnym kształcie, z zawiąza- 
niem, rozwinięciem, kulminacją. Ot, wloką się obrazy 
bez początku i końca, jak w „Ła Stradzie* i jeszcze 
gorzej, a nie jak w „KRomediantach* Carnćgo. Chociaż 


właśnie z tradycji „Komediantów*, z tradycji cyrku na b) 


ekranie, a więc jednej z najstarszych tradycji kina, 
wyszedł „Wieczór kuglarzy”. Wśród rekwizytów ma- 
lowniczych i tandetnych, w tłumie gawiedzi i błaznów. 
rozgrywa się dramat podskórny i wieloznaczny; dramat 
klasyczny u Carnćgo, jednocześnie bardzo współcze- 
sny, bo pod maską gra twarz człowieka, chociaż wi- 
dzimy cierpienie tylko maski, u Bergmana zaś (rag- 
mentaryczny i urywany, może jednak właśnie dlatego 
przejmujący, jak zresztą 


bo asymetryczny, zawsze 


w życiu, dramat nie pod maską, chociaż tu i ówdzie 


maski się zdarzą, ale za to pod przykrywką urody cyrku, 
ciężkiej elegancji cyrkowców i bufonady — dramat 
dwojga ludzi: niby dwojga zwierząt. 


Jest tu coś z „La Strady* i chciałoby się szukać 
w filmie Bergmana wpływów Felliniego, gdyby „La 
Strada* nie byla młodsza od „Wieczoru* — takaż tu 
i tam wieloznaczność, takież tu i tam parodiowanie 
rzeczy wielkich i miny robione" światu, i próba uchwy- 
cenia świata; i byłby nawet film Bergmana czymś 
więcej, czymś znacznie więcej niż obraz Felliniego. 
gdyby nie straszny kiks z końcem „Wieczoru”, kulmi- 
nacja nie proszona. Jak ten kiks mógl wyjść. kiedy 
byliśmy tak daleko właśnie nie tylko od wszelkiej 
plaskiej sztuki, ale od niejednej ambitnej nawet, gdy 
dwoje ludzi próbowało odmienić los, gdy Stali Się, 
zwlaszcza ona, splątani i trudni, a dzięki kapryśnej 
ręce Bergmana, oscylującej między gestem a prostotą, 
stylizacją a realiżmem, teatrem i filmem, baśnią a po- 
wieścią, rzeczą trudną a odpustową, gdy więc dzięki 
tej ręce bohaterowie filmu stali się dopiero wspaniali, 
może najbardziej skomplikowani — zwłaszcza ona — 
w dziejach kina! Wówczas rozpoczęła się cyrkowa — już 
w sposób niezamierzony — bójka, finał szaleńca, w któ- 
rym, jak w wielkiej jatce, zbiegały się wszystkie 
piękności i mądrości tego filmu, żeby ginąć marnie. 
bójka odbywająca się powoli i dokładnie, z chrzęstem 
kości i wyciem z bólu, bardzo dlugo, bójka, jakiej nie 
powstydziłby się Ciampi z filmu „Bohaterowie są zmę- 
tzeni*, poprzedzona „cierpieniem duszy bohatera* z po- 
wieści za trzy grosze oraz miotaniem się także długim 
i starannym. Po bójce film nie potrafił się już podnieść. 
a wszystko co było w nim wielkie, nagle straciło 
sens dla paru minut strachu. 

W ten sposób staliśmy się świadkami jednej z naj- 
głębszych klęsk „najbardziej masowej ze sztuk”, klęski 


już prawie przepisowej i coraz częstszej, tym głębszej, * 


że narzuconej przez twórcę sobie samemu, z dobrą wia- 
rą, z doskonałym samopoczuciem i wyglądem. zupelnie 
bez poczucia klęski. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


SZ 


anna Julia”, film 
sprzed dziesięciu 
lat, jest pozycją 
w bibliografii; 
cytuje się go ja- 
ko azieło-typ, ilekroć mo- 
wa o „szkole szwedzkiej! 
podobnie jak 2 okazji 
„szkoły włoskiej" wymie- 
nia się „Złodziei rowe- 
rów" — czy „Rashomona”, 
gdy mąwa o „szkole japoń- 
skiej”. Może i nieźle się sta- 
ło, że w naszym proces 
nadrabiania opóźnień wta- 
jemniczamy się w „szkołę 
szwedzką” za.  pośrednić 
twem „Panny Julii", z 
nim zjawiły się u nas tru- 
dniejsze, bardziej zawikła- 
ne stylistycznie, obciążone 
filozoficznie filmy Bergma- 


na i inne (a i te już w dro- 
dze). 

Łatwo zauważyć, że każ- 
da z owych 
całym ich bo; 
stycznym. posiada jako fun- 
dament prostą tormułę, któ- 


Z okazji „Panny Julii" 
trudno może byłoby mówić 
o „życiu codziennym" 
re wypełnia inne 

szwedzkie, podczas gdy ten 


ciętne (arystokracji, nie 


akcentu degeneracji 
należącej tu niejako do 
tradycji) oraz cofa się w 


nna Juli 


przeszłość ( 


jest _ ekranizacj. sztuki 
ra ją charakteryzuje. Film Strindberga z 1888 roku, 
włoski zrobił karierę nie- najwybitniejszego obok Ib- 
jako humanizując nędza- sena dramaturga skandy- 
rzy, japoński — łącząc mi- nawskiego). 
łość, wierność i honor we- 
dług recepty pochodzenia _ DOKOŃCZENIE 
jeszcze feudalnego, szwe- 
deki zaś — wyspecjalizo- - NA STR. 6 


SJORRE R G 


o „Pannie Julu” 


Oto co mówi reżyser „Pan- 
ny Julii” o swym filmie: 

„Strindberg, chcąc w swoim 
dramacie pokazać prawo dżun- 
gli 1 zwycięstwo silniejszego 
(a więc Jeana), musiał z ko- 
nieczności znaleźć Julię. W 
toku akcji ukazuje się nam 
ona coraz wyraźniej jako 
przedstawicielka tych, którzy 
cierpią bez winy. Z tragiczną 
jasnością przewiduje ona bieg 
wydarzeń. O wschodzie stoń- 
ca będzie jak elf uniesiona ku 
światłu, płonąca wewnętrzną 
tęsknotą do czystości. 

W tym dramacie wypetnio- 
nym antagonizmami, pelnym 
rozdarć i konfliktów między 
przeszłością a teraźniejszością. 
między dniem | nocą, kamera 
stara się uchwycić to, co się 
rodzi 1 co ginie, utrwalić 
wszystko w ruchu i optyce, 
pokazać nową rzeczywistość, 
dzięki skrótom przestrzeni i 
czasu, prześwietić człowieka, 
wydobyć grę sil odśrodkowych 
i dośrodkowych, charaktery- 
styczną dla psychiki współ- 
czesnego Europejczyka. Tylko 
znając naszą przeszłość może- 
my bowiem poznać naszą psy- 
chiczną rzeczywistość”, 


POEZJA SZALEŃSTWA 


*Odsunięcie się w 
pozwala zrozumieć, 


w ogóle wzięła się „psy- 

* Jej twórca, 
współczesny 
ją 


choanal ; 
Freud, był 
Strindbergowi i uważa 
za zabieg medyczny. Ogli 
dając 


SZKOŁA 
SZWEDZKA 


dzimy, że 
czas potrzebo 
pii. Julia — młoda, pięk- gii mia: 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


ludzkość wów- 
ała tej tera- 


wszelkim instynktom natu- 
ralnym. Skutki tej pedago- 
żą już jej matkę, 
która w buncie przeciw 


„ inteligentna, pełna e- 


nergii, jest ofiarą straszli- otaczającemu ją klimatowi, 
wego 
riańskiego, którego zasadą czy 
było przeciwstawianie się mężem, 


wychowania wikto- popada w szaleństwo, wal- 
2” uwielbiającym ją 


wreszcie podpala 


całej europejskiej produkcji filmowej; jest silniej 
związana z tradycją, kulturą, obyczajowością i atmo- 
sterą swego kraju, niż kinematografia jakiegokolwiek 
kraju zachodnioeuropejskiego, gdzie przeważają filmy 
© konwencjonalnych tematach, potraktowanych w nie- 
określonym stylu „międzynarodowym*. W tym miejscu 
powiedzmy więc wyraźnie: nie są to zwykłe filmy, łatwe, 
© przyjemnym smaku, przypominające dobrze przygo- 
towane produkty z puszki. To filmy surowe, często 
skomplikowane, wymagające dobrej woli, pracy myślo- 
wej, skupienia. 

Ulubionym tematem filmu szwedzkiego jest samotność 
człowieka; motywy miłości (ukazywanej często od strony 
erotycznej) przeplatają się z motywami starości, przemi- 
Jania czasu, śmierci. W dziełach tych — a zwłaszcza 
u Sjóberga i Bergmana — istnieje skłonność do pewnego 
mistycyzmu, odwoływanie się do niezależnego od czło- 
wieka porządku, któremu nie można się przeciwstawić. 
Krytyka tlumaczy to następująco: Szwecja jest krajem, 
w którym ideały życiowe drobnomieszczaństwa decydują 
o wszystkim, a groszoróbstwo urasta do swoistej filo- 
zofii. Artysta, który chce protestować przeciwko takiemu 
wulgarnemu materializmowi, często wpada w drugą skraj- 


S zkoła szwedzka jest czymś zupełnie odrębnym od 


ność: w mistycyzm. Innymi słowy: jeżeli Bergman po- 
wraca w swoich filmach dp tematu Śmierci, to dlatego, 
że swym zapobiegliwym rodakom chce ukazać nicość ich 
codziennej krzątaniny. 


listycznych filmów szwedzkich. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o wielką wrażliwość wizualną Szwedów, o znako- 
mitą plastykę ich fllimów. Film szwedzki, bodaj jedyny 


a szczególnie niemego kina skandynawskiego. Treść wy- 
a bardziej obrazem, pełnym treści, o wielkiej intensyw- 
mości 
szwedzkim zaznacza nie tylko miejsce rozgrywającego się 
dramatu, ale jest czymś więcej, jest aktorem dramatu: 


i przemożny wpływ natury na człowieka. 


swym narzeczonym, nie 
jest zdolna do normalnej 
miłości, rzuca się w obję- 
cia lokaja. chcąc tym des- 
perackim dla niej gestem 
rozbić otaczający ją porzą- 
dek klasowy — na próż- 
no, nie znajduje nigdzie 
spokoju, bo nie ma go w 
niej samej. 

Freud — jak wiadomo— 
radził chorym, by zrewi- 
dowali uważnie swoją 
przeszłość, swoje sny, swo- 
je pół-świadome odruchy 
i tam znaleźli pochodze! 
urazu, garbu, gwałtu .psy- 
chicznego niegdyś im zada- 
nego i teraz objawiającego 
się w. chorobie, rozpaczy 
czy nawet wyładowujące- 
go się w akcie szaleństwa. 
„Każdy z nas jest tworem 
swojej własnej przeszłości, 
istniejącej w nas w każdej 
aktualnej chwili*, Tę freu- 
dystyczną równoległość cza- 
su minionego i obecnego — 
film Sjóberga wyraża w 
niezwyklych, _ tchnących. 
niepokojącą poezją scenach, 
gdy np. dorosła już Julia 
rozmawia z Jeanem, pod- 
czas gdy w tle — jako jej 
wspomnienie — widzimy 
jednocześnie jej matkę z 
małą dziewczynką — Julią 
jako dzieckiem. Ów halu- 
cynacyjny klimat filmu jest 
może jego największą 0so- 
bliwością jako dzieła sztu- 
ki. Finał „Panny Julii" 
jest: demonstracyjnie pesy- 
tyczny. Inne „psychoa- 
nalityczne* filmy szwedz- 
kie, które wkrótce do nas 
zawitają, z reguły również 
kończą się tragicznie. Jest 
to ostrzegawcza prowoka- 
cja, zapewne przesadzona, 
skoro skądinąd wiemy, że 
w życiu ze Szwedami nie 
jest tak źle. 

Ale sztuka to też środek 
leczenia psychoanalityczne- 
go, jak widzimy, stosowa- 
ny w Szwecji szokowo i 
skutecznie, skoro im wy- 
chodzi na zdrowie. Nie 
przywiązując więc zbytniej 


pałac, co stanowi gestsym- wagi do końcowego histe- 
bolicznego protestu. Julia 
wychowana „na przekór” 
(matka np. zmusza dziecko rilmu, jednego z najpięk- 
do ubierania się jak chło- E 
piec) nosi obłęd już nieja- 
ko wszczepiony; nie jest w 
stanie 


rycznego akordu, poddaj- 
my się i my urokowi tego 


niejszych, jakie przyszły do 
nas ostatnio z Zachodu. 


porozumieć się ze ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Można też mówić o pewnych wspólnych cechach sty- 


na świecie, pozostał wierny tradycjom kina niemego, 


powiada mniej z pomocą «łów czy zwrotów intrygi, 


dramatycznej | emocjonalnej, Pejzaż w filmie 


ukazuje silne związki między człowiekiem a przyrodą 


t 
* 


Filmy szwedzkie są więc niekiedy posępne, niekiedy 
okrutne, zwykle pełne zadumy, niepokoju, zorzkiego 
uśmiechu. Nie zapowiadają dobrej „zabawy*, ale obie- 
cują chwilę zamyślenia. 


sę 


„KRZYŻ ,WALECZNYCH* 


Nowy dim polski — 
„Krzyż Walecznych" Kazi- 
mierza Kuiza (scenariusz 
Józefa Hena) spotkhł się 
niemal z entuzjastycznym 
przyjęciem całej prasy. 

Oto fragmenty dwu naj- 
wyżej go oceniających re- 
cenzji: 

„Oglądamy flim, w któ- 
rym doskonale  zespoliło 
się kilka istotnych dla 
sztuki filmowej elementów 


— dobry, naszpikowany , 


zhakomitymi pomyśłami i 
sytuacjami scenariusz, in- 
teligencja j znajomość war- 
sztatu reżysera, świetna fo- 
togratia no 1 wyrównane 
(wysoko w górę) aktorstwo. 

Aż wierzyć się nie chce, 
że ten bardzo dojrzały film 
Jest dzielem debiutanta. 
więcej takich debiutów, a 
spokojni możemy być o 
przyszłość polskiego filmu, 
popularnej już w świecie 
„polskiej szkoły. (Jerzy 
Eljasiak w SZTANDARZE 
MŁODYCH). 

„Dawno nie widziałem w 
flimie tak pysznej, tak bo- 
zatej charakterystyki po- 
staci (..) Kazimierz Kutz 
pokazał w tych trzech no- 
welkach próbkę reżyserii 
prawdziwie realistycznej; 
potrafił odkryć jakiś ka- 
wałek prawdziwego  obli- 


cza człowieka (...) Wszyst- 
ko to nie polega jedynie 
na umiejętności obserwa- 
eli | tralności doboru środ- 
ków. W tej reżyserii tkwi 
coś więcej, coś znacznie 
ważniejszego. Bohaterowie 
1ilmu przedstawieni są cie- 
pło, z sympatlą (...)* pisze 
Bolesław Michałek w NO- 
WEJ KULTURZE, stwier- 
dzając. że ten ton sympa- 
Mi „Jest (...) rzeczą niezbę- 
dną fllmowi polskiemu do 
dalszej egzystencji”. 


ZAINTERESOWANIE 


Siedem dzienników. w 
siedmiu miastach  woje- 
wódzkich zamieściło arty- 
kuł inż. Ludwika Herza 
(zapewne rozesłany przez 
AR) „Walka na wielkim 
ekranie" omawiający 00- 
we techniki filmowe. Na- 
leży dodać. że poprzedni 
artykuł AR-u na ten te- 
mat tprzed kilkoma mie- 
siącami) został wydruko- 
wany również przez po- 
ważną ilość pism. 


WSPANIAŁOŚĆ 


Wrocławska ODRA _pi- 
sze; „Pamiętamy wspania- 
le filmy z (-.) Kiepurą i 
Martą Eggerth". Pewnie, że 
wspaniałe — byliśmy o 
ćwierć wieku młodsi. 


POMYSŁ 


Warszawskie KULISY 
-wprowadziły nowy sposób 
recenzowania filmów. Oto 
przy każdym filmie, oprócz 
kilku wierszy czysto infor- 
macyjnych. zamieszczają 
dwie krótkie notki: ..Do- 
brze o tym filmie", „Zle o 
tym filmie. Oto przykłać 
zastosowania tej metody 
Go polsko-fińskiego filmu 
„Noc poślubna” (podajemy 
iylko fragmenty obu not): 
„Dobrze o tym filmie": 
„Wszyscy wielbiciele twór- 
czości Emila Zoli powinni 
obejrzeć ten film, by z0- 
baczyć, jak wygląda twór- 
czość tego pisarza na ekra- 
nie.* Zle o tym filmie: 
Sytuacje są nieprawdzi- 
we, scenariusz — melodra- 
matyczny. Fllm budzi nie- 
zamierzony śmiech, lecz 
nie. wzrusza”. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
|| - ZBIOROWA 


Co pewien czas prasa 
prowincjonalna donosi 9 
stosowaniu przez dze 
filmowe zasady. odpowie- 
dzialności zbiorowej, pole- 
gającej na niewyświetlaniu 
przez całe lata filmów w 
miejscowościach, w  któ- 
rych kiedyś kilku chuliga- 
nów zrobiło awanturę pod- 
czas seansu. Jak donosi 
GAZETA KUJAWSKA — 
sprawa zdaje się osiągać 
wyższy stopień doskonało- 
ści. Oto władze filmowe 
grożą (a od czasu do czasu 
grożbę realizują) wstrzy- 
maniem wyświetlania do- 
datków w kinie włocław- 
skim, bo zdarza się. że 
część publiczności gwiżdże. 

em 


„Piękne 


dziewczęta — 


na ekrany! e 


II 


Dziewiętnastoletnia p. Róża 
Brzozowska z Wrocławia. 


UMBERTO 
BARBARO 


rzeszło ćwierć wieku historii włoskiego filnut 

związane jest z nazwiskiem Umberta Bar 

baro — teoretyka, krytyka, scenarzysty i fi- 

lozofa. Kiedy w roku 1931 z inicjatywy Luigi 

Chiariniego powstaje w Rzymie filmowy 
ośrodek badawczy, słynne niebawem w całym świecie 
Centro Sperimentale — Umberto Barbaro, trzydziesto- 
letni wówczas człowiek, staje u boku Chiariniego i nie- 
bawem zaczyna odgrywać coraz większą rolę w dzia- 
łalności ośrodka. Są to czasy okrzepłej już władzy 
Mussoliniego, okres rozkwitu jaszyzmu we Włoszech. 
Niektórzy uważują, iż wytworzeniu się klimatu pewnej 
swobody poszukiwań w instytucji państwowęj, jaką 
było Centro Sperimentale, sprzyjało między innymi 
lekceważenie okazywane intelektualistom przez Musso- 
liniego. Nie ulega jednak wątpliwości, iż nawet owa 
względna swoboda nie przyniosłaby tak obfitych owo- 
ców, gdyby nie korzystali z niej ludzie rzędu Umberta 
Barbaro. 

Barbaro zastępował często w kierowaniu ośrodkiem 
swego przyjaciela Chiariniego i swoimi postępowymi 
poglądami oraz_ wysoką kulturą wywierał zdecy- 
dowany wpływ” na kształtowanię umysłów  stu- 
diujących tu młodych twórców, którzy niebawem mieli 
rozsławić film włoski po świecie. On pierwszy we 
Włoszech przetłumaczył i udostępnił swym uczniom 
dzieła Wsiewołoda Pudowkina i Beli Baldzsa. Stały się 
one podstawą wielu jego wykładów w Centro Spe- 
rimentale, podobnie jak film Eisensteina „Pancernik 
Potiomkin” — który często wyświetlał w ośrodku — 
podstawą nauki montażu. 

Barbaro rozumiał jednak dobrze, iż niewolnicze naślu- 
dowanie nawet genialnych wzorów może rodzić co naj- 
wyżej epigonizm, nigdy zaś nie pobudzi do samodziel- 
nych, twórczych poszukiwań. Zdawał sobie sprawę, 
każdy twórca znaleźć może bodźce dla swej wyobraż- 
ni i siłę swych argumentów artystycznych jedynie w ży- 
ciu własnego narodu. W swoich wykładach, podobnie 
jak w licznych pracach teoretycznych i artykułach pu- 
blikowanych na łamach czasopism: „Il mondo allo 
schermo”, „Bianco e nero”, którego był stałym współ- 
pracownikiem, „Cinema”. „Si gira”, „II film” — zwal- 
czając formalizm, bezideowość i panegiryczne tendencje 
oficjalnej włoskiej kinematografii, nawoływał do two- 
rzenia realistycznej i narcdowej sztuki filmowej, Bar- 
baro pierwszy w roku 1943, w czasopiśmie „Il film". 
użył pojęcia neorealizm, które do dnia dzisiejszego p! 
zostało synonimem wybitnych wartości w sztuce fil- 
mow 

Obok pracy badawczej i pedagogicznej, Umberto 
Barbaro poświęcał się także pracy twórczej. Pisał sam, 
bądź współpracował w pisaniu licznych scenariuszy 
filmowych, a między innymi do filmów: „Seconda B." 
G. Alessandririego (1934), „Via della cinque lune” (1942), 
„La bella addormentata” (1942), „La locandiera" (1943)— 
wszystkie reżyserii Luigi Chiariniego i - „Tragiczny 
pościg” (1947) swego tak utalentowanego ucznia De 
Santisa. z 

Umberto Barbaro był związany z Polską. Przez parę 
lat wykładał w Państwowej Wyższej Szkole Filmowej 
w Łodzi i nie ulega dziś wątpliwości, iż zdołał wiele 
ze swej wiedzy, doświadczenia i umiłowania sztuki fil- 
mowej przekazać młodym twórcom polskim. 

Odszedł na zawsze w pełni rozwoju sił twórczych. 
To jednak, co po sobie pozostawił w umysłach i w wyo- 
braźni ludzi, a przede wszystkim w dziełach, które 
z jego inspiracji powstały, ma wartość trwałą. 


STANISŁAW GRZELECKI 


T 


jdson jest jednym z naj- 
popularniejszych aktorów amerykań- 
skich; dotychczas grał w trzydziestu 
czterech filmach. W wywiadzie u- 
dzielonym ostatnio korespondentowi 
agencji United Press International 
aktor opowiada jednak nie o swych 
kreacjach, a o klopotach związanych 
ze sławą: 

Jedną z największych plag znane- 
go aktora są „łowcy autografów". 
Bywają wśród nich tacy, którzy w 
sposób natarczywy i wręcz niegrze- 
czny żądają podpisu swego ulubień- 
ca w najmniej odpowiednich momen- 
tuch. Potrafią czatować na odludnej 
plaży, jeżeli dowiedzą się, że aktor 
zwykł tum szukać samotności, zja- 
wiają się w nocnych lokalach, gdy 


MARIA SCHELL 


— wystąpiła w 
jorskiej 
trzygodzinnym 
klu opartym o Hemin- 
gwayowską 
»Komu 
Pierwszą część audycji 
nadano 12 marca, część 
drugą 
Aktorka 
Marii, jej partyerem w 


roli 


w 


per. 


berta Jordana był ak- 
tor Jason Robards jr. 


nym swego czasu 
dług tej powieści rolę 
Jordana grał — 
wiadomo — Gary C00- 


Bergman. 


na przykład 


rozmawia lub tanczy, 
nie pozwalają spokojnie zjeść obia- 
du w restauracji. 


Spędzenie przyjemnego wieczoru z 
dziewczyną jest często dla sławnego 
gwiazdora sprawą dużo bardziej 
skomplikowaną niż dla każdego in- 
nego człowieka. Są dziewczętu, któ- 
re czują się w obowiązku rozmawiać 
tylko o jego rolach i na pierwszym 
spotkaniu muszą się pochwalić swą 
wiedzą o filmie. Są takie, które spo- 
tkanie z aktorem uważają za jedyną 
okazję pójścia do któregoś z gło- 
śnych lokali hollywoodzkich, gdzie 
'nożna obejrzeć wiele znanych gwiazd. 
Inne — nie chcą się w ogóle uma- 
wiać, uważając toszystkich aktorów 
filmowych za niebezpiecznych uwo- 
dzicieli. Niektóre dziewczęta są tak 
zażenowane t podenerwowane spotka- 
niem z wielkim gwiazdorem, że 
wspólnie spędzony wieczór staje się 
dla obojga męczarnią. Są jeszcze t 
takie, najczęściej córki bogatych ro- 
dziców, które uważają, że aktorzy — 
jak i one — nie mają nic do roboty 
i mogą tańczyć i pić w nocnym lo- 


nowo- 
telewizji w 
spekta- 


powieść 
bije dzwon" 


— 19 marca br. 
zagrała rolę 


republikanina Ro- 
1ilmie zrealizowa- 
we- 
jak 


Marią była Ingrid 


rzeniem ex-króla Belgi 


bardzo interesujący. 
1 reżyser Sielmann w czasie realizacji filmu „Władcy dżungli 


otach gwiazd 


kalu do białego rana. A _ przeci 
aktorzy w czasie zdjęć do filmu 
wstają często o piątej lub szóstej ra- 
no i ich dzień roboczy trwa cza- 
sem kilkanaście godzin. 


Czy wobec tego wolałby pan po- 
zostać mało znanym wykonawcą dru- 
gorzędnych ról, takim jaktm był 
pan przed zyskaniem światowej sła- 
wy? — zapytał reporter na zakoń- 
czenie rozmowy. 

W żadnym wypadku — odpowie- 
dział Rock Hudson — za bardzo lu- 
bię swój zawód, a poza tym mówi- 
łem jedynie o cieniach sławy. Ma- 
rzę natomiast, by reporterzy nie ro- 
bili wokół mojego prywatnego życia 
tyle hałasu 1 aby nie nachodzili 
mnie zbyt często. 

Od siebie dodamy, że Rock Hudson 
jest jednym z tych aktorów, którzy 
absolutnie nie dostarczają prasie te- 
matów do plotek i może dlatego jest 
stale oblegany przez hollywoodzkich 
reporterów, pragnących zdobyć jakąś 
sensacyjną odpowiedź na pytanie: 
diaczego tak przystojny i sławny 
aktor jest prawie zawsze samotny? 


FESTIWALE 


NAGRODY 


Filmowych 
Belgii przyznała doroczną na- 
grodę fiimowi Stanleya Ku- 
bricka — „Drogi chw 
o którym pisaliśmy obszernie 
w ar lo „Filmu* z br.. 


lego Komi- 
tetu Filmu Młodzieżowego 
przyznano francusko-chińskie- 
mu filmowi „Latawiec z Koń- 
<a świata” reż. Rogera Pigaut. 


* 


Jury pod przewodnictwem 
Rene Claira przyznało nagro- 
dę im Lumiere'a reż. Chri- 
owi Markerowi za bardzo in- 
teresujący i nowatorski for- 


malnie film dokumentalny — 
„List z Syberii". 


ja odbędzie 
(NRF) VII 
Filmów Dokumental- 
Kuiturainych. W tym 
Mannheim 
Międzyn. 


się w Mannheim 


Tydzień 


nych i 
samym czasie w 
obradować będzie 
rodowy Kongres Filmu Dzić 
cięcego. 


* 
Do udziału w tegorocznym 
„Berlinale' zgłosiło wię już 
dwadzieścia 


Wśród nich po raz pierwszy — 
Filipiny. 


jn — znany 
acent_ fiłmo- 
wy — postanowił przyznawać 
doroczną nagrodę najlepsze- 
mu fllmowi  zrealizowanemu 
poza Stanami Zjednoczonymi. 
Goldwyn powziął tę decyzję 
pod wpływem hollywoodzkie- 
go Stowarzyszenia Prasy Za- 
granicznej, Nagroda nazywa 
się: „Samuel Goldwyn Inte 
national Film Award". 


Realizacja dokumentalnego filmu o Kongo belgijskim była podobno od dawna ma- 
Leopolda III. Ostatnio marzenie to zostało urzeczywistnione, 
ponieważ król Leopold wraz z niemieckim reżyserem Heinzem Sielmannem zrealizowali 
cinemascopowy i kolorowy film „Władcy dżungli”, 
kręcono w dżungli, stepach oraz w wułkanicznych okolicach belgijskiego Kongo — 
sześćdziesiąt tysięcy metrów taśmy, na których utrwalono obrazy z życia miejscowej 
ludności i dzikich zwierząt. Film, szczególnie w scenach ze zwierzętami, jest podobno 
Na zdjęciu — belgijska księżniczka Liliana, ex-król Leopold III 


W ciągu osiemnastu miesięcy na- 


w belgijskim Kongo. 


Glark | 


— są odtwórcami gł 
(Ale nie dla mnie). 

swego ex-męża, on | 
kobiety mają sporo 
niemieckiej aktorki | 
obraz wybitny, ale p 
klamą dla młodej ak 
po sukcesie w francu 
rardem Philipem. Bę 


— spotkali się po ra; 
filmowej „Die Nacht | 
że Marika Rókk w de 
w tego typu filmach, 


dania Colette ( 
13), otrzymał 
przyznaw 
mowej w Los 

serię (Vinci 
w oparciu o te 
zykę, piosenki, 
Oscary" za naj 
za kreację w £ 
w nr 2 z br.) i-l 
Nagrody za rol 
grę w „Oddzielx 
zie „Wielki kr 
otrzymali dwa 
oraz za zdjęcia 
uznany został , 
valier_ otrzymał 
w. „Gigi”. 


IM 


przedstawia: 


ię 


Zinalda 


Kirijenko 


| bl i LiMi | l 
ia e I | || a mer jest wschodzącą gwiazdą filmu radzieckiego, Kirijenko zakończyła pracę w filmie reż. S. Bon- 


absolwentką Instytutu Filmowego w Moskwie. Wy-  darczuka „Los człowieka”, zrealizowanym według 
mych ról w hollywoodzkim filmie „But not for Me" . stępowała w roli tytułowej w filmie „Nadieżda* _ opowiodania Szołochowa, gdzie gra rolę żony głów- 
a — gra rolę kobiety, która pragnie na nowo zdobyć reż. Gerasimowa, następnie odtwarzała Natalię nego bohatera. W najbliższej przyszłości aktorka 
t tym zdobywanym ex-mężem, mężczyzną, z którym w „Cichym Donie" tegoż reżysera oraz grała ma wystąpić w filmie „Sroka-złodziejka" według 
opotu. Jest to pierwszy amerykański film zachodnio- w „Poemacie o morzu* Dowżenki. Ostatnio Zinaida _ powieści Aleksandra Hercena. 


li Palmer. Nic nie wskazuje na to, aby miał to być 
z takim partnerem jak Clark Gable jest niezłą re- 
rkl. LIII Palmer została zaproszona do Hollywoodu 
im fllmie „Montparnasse 19", gdzie grała wraz z Ge- 


le ona grać jeszcze w dwóch fllmach amerykańskich. „LU DZIE W H OT E L U cy) 


dziś i dwadzieścia siedem lat temu 


Głośna powieść Vicki Baum — „Ludzie w hotelu", Barrymore oraz Joan Crawford | Wallace Beery — 
przetłumaczona na wiele języków, następnie zaś prze- _ otrzymał wówczas nagrodę „Ośca. Obecnie — jak 


za 
MARIKA RÓKK robiona na sztukę sceniczną, została po raz pierwszy już donosiliśmy — w NRF powstaje druga wersja 
. w  Hollywoodzie 1832 roku. Film, „Ludzi w hotelu* w reżyserii Gottfrieda Reinhardta, 


sfilmowana w 
i król 


w którym występowała Greta Garbo, Lionel i John _ syna sławnego reżysera teatralnego Maxa Reinhardta. 
dixielandu 


LOUIS 
„SATCHMO” 
ARMSTRON 


pierwszy przed kamerą w zachodnioniemieckiej rewił 
r der Premiere" (Noc przed premierą). Przypominamy, 
szym ciągu z ogromnym powodzeniem tańczy i śpiewa 


ntmo iż obecnie ma ona już czterdzieści sześć lat Kole dzieu 


Heinz Rilhmann gra w nowej wersji „Lu- 
dzi w hotelu" rolę małego urzędnika 'ma- 
siedmiu laty rozpoczęłu Ku-  rzącego o życiu, jakie prowadzą najbo- 
rierę — gra Sonia Ziemani. gasi goście hotelowi, O. W. Fischer wy- 
stępuje jako wykolejony baron i złodziej 
hotelowy (obaj na zdjęciu wyżej). W pierw- 
szej wersji filmu role te grali John i Lo- 
nel Barrymore (na zdjęciu — poniżej) 


według opowia- 

ernie na str. 12 

h nagród „Os- 
i Wiedzy F. 

1958 roku, za 

riusz napisany 

rtystyczne, mu- 

ową i montaż. 

: Susan Hayward 

y o nim obszernie 

ddzielnych stolach*. 

Nali: Wendy Hiller za 

Tves za udział w obra- 

bo filmu „Zbuntowani* 
pszy oryginalny scenarii 

A najlepszy film zagraniczny 

« Jacquesa Tati. Maurice Che- 


NOCE 


Następczynią Grety Garbo w la w nowej wersji „Ludzi w 
roli tancerki Gruszeńki zosta- hotelu" — Michele Morgan. 


image 
et son 


SLGHT wo 


SOUND 


INGMAR 
BERGMAN 


KORESPONDENCJA WŁASN 


ngmar Bergman jest 

dziś bez wątpienia 
najwybitniejszym twór- 

cą filmowym krajów 

— skandynawskich. 

Ocemiając jego twórczość — 
trzeba pamiętać, że ma ona roz- 
ległe powiązania z całą szwedz- 
ką literaturą i plastyką, że dzię- 
ki niej świat może się wiele 
dowiedzieć o współczesnej sztu- 
ce szwedzkiej . Jego filmy, nie- 
zwykle intensywnie 
mówią więcej prawdy 
cji niż większość filmów doku- 
mentalnych. Nuta gorzkiego pe- 
symizmu jest specyficzną cechą 
Bergmana; ale można ją znaleźć 


u wielu innych szwedzkich ar- 
tystów i pisarzy, żeby wspom- 
nieć tylko Augusta Strindberga. 
W okresie swego filmowego 
debiutu Bergman miał lat 26 i 
studiował sztukę oraz literaturę 
na uniwersytecie sztokholmskim. 
Działał także wówczas w tea- 
trze studenckim — najpierw ja- 
ko reżyser, potem jako autor 
eksperymentalnych, _ symbolicz- 
nych sztuk, które nazywał „mo- 
ralitetami* (pisał je Bergman 
i później — już jako filmowiec). 
Filmowym debiutem Bengmana był 
jego scenariusz do fimu „Hete” 
(Skandal. 194). zrealizowany przez 
Alla Sjóberga. Film ten uważany jest 


ża początek renesansu filmu szwedz- 
kiego, który przypada na lata czter- 
dzieste i pięćdziesiąte. „Hets” — to 
opowiadanie o uczniu ze środowiska 
burżvazyjnego, który zakochał się w 
dziewczynie pozostającej pod hypno- 
tycznym wpływem nauczyciela łaci- 
ny. sadysty. zwanego przez uczniów 
„Kabigulą”. Gdy nauczyciel spowodo- 
wał śmierć dziewczyny, chłopak bun- 
tuje się przeciw dorosłym 4 ucieka 
z domu. Bergman niedwuznacznie 
deklaruje się po stronie chlopca. 
Znajdujemy tu podstawowe akcenty, 
które będą powtarzały się w jego 
własnych, późniejszych fimach. At- 
mostera szkoły | domu opisana jest 
2 okrucieństwem. Ale zarysowuje się 
także wyraźnie pozytywna strona idei 
Bergmana. Twórca zdaje się wysu- 


1 Ź 
Bibi Andersson w ostatnim filmie Bergmana'— „Twarz* 


wać tezę, że miłość mężczyzny | ko- 
biety jest w naszym bezlitosnym 
świecie rzeczą jedynie ważną. 


W 1946 roku arealizował Bergman 
swój pierwszy flm — „Cris* (Kry- 
zys), w którym próbował zająć się 
psychologicznym portretem. Następ- 
ne trzy filmy, zrealizowane w okre- 
sle do 1948 roku: „Det regnar paa 
vor kdrlek* (Deszcz pada na naszą 
miłość), „Skepp till Tndlaland'" (Okręt 
do Indii) „Musik ś mórker* (Mu- 
zyka w ciemności) — poruszały znów 
problem miłości, jako jedynej drogi 
wyrwania się z izolacji, z „więzie- 
nia" własnej osobowości. 

Warsztat Bergmana jako rea- 
lizatora rozwija się szybko. W 
pierwszych filmach dużo jeszcze 
przesadnej jaskrawości, sporo 
wpływów niemieckiego ekspre- 
sjonizmu i awangardowych fil: 
mów eksperymentalnych. Ale już 
od początku — także w dzie- 
dzinie formy — widać było, że 
pojawił się twórca, który w każ- 
dym filmie ma coś do powie- 
dzenia. 

Film „Hamnstad* (Port) z 1948 
roku był mniej „demoniczny*, 
niż poprzednie, a w opisie mia- 
sta, gdzie akcja się toczy, widzi- 
my technikę niemal dokumen- 
talną., Jest to historia miłości 
marynarza i dziewczyny z domu 
poprawczego. Młodzi napotykają 
mur złej woli, początkowo chcą 
uciekać w świat, potem zostają, 
by walczyć o prawo do swojej 
miłości. Porywcza bezkompromi- 
sowość pierwszych filmów Berg- 
mańa zaczyna ustępować miej- 
Sca większej tolerancji; film 
kończy się akcentem  optymi- 
stycznym — wiarą, że walka po- 
zwala człowiekowi znaleźć wyj- 
ście z dramatu. 


Mimo to następny film Berg- 
mana .„Fangelse" (Więzienie) z 
1949r. jest najbardziej gorzkim i 
pesymistycznym jego utworem, 
pozbawionym jakiejkolwiek na- 
dziei. Bergman (z pochodzenia syn- 
pastora) w sensie dogmatycznym 
nie może uchodzić za prawowier- 
nego chrześcijanina, ale * prze- 
żywa niezwykle głęboko proble- 
my religijne, każdy jego film w 
mniejszym lub większym stopniu 
zajmuje się walką Dobra i Zła 
w duszy człowieka. „Fingelse* 


„to film na wskroś alegoryczny. 


Ostateczny wniosek brzmi: nie 
ma dla pas ratunku, jeżeli nie 
wierzymy w Boga, ale Bóg umarł. 
Życie jest więzieniem. Od ko- 
łyski do trumny jesteśmy  ska- 
zani na życie więźniów. Ten 
film, niezwykle bogaty i ory- 
ginalny pod względem stylisty- 


"= 


cznym, w sensie moralnym był 
dziełem bezpłodnym. 


„Tórst* (Pragnienie) z 1948 roku i 
„Til gladje* (Radość) z 1850 — to 
analityczne studia współczesnych 
małżeństw, obserwowanych w Śro- 
dowisku intelektualistów (pierwszy 
film rozgrywa się w Niemczech na 
terenach zniszczonych wojną). Film 
„Sammariek” (Letnie zabawy, 1851 r.) 
zaczyna się od idyllicznych obrazów 
pierwszej miłości dwojga młodych. 
Gdy chłopak ponosi tragiczną śmierć, 
dziewczyna staje się niezdolna do mi- 
łości i dopiero po latach, ponownie 
odwiedziwszy miejsce dramatu, wra- 
©a do mormalnego życia. W kreśle- 
niu wątków retrospektywnych Berg- 
man okazał się prawdziwym mi- 
strzem. 


„Kvinnors vinten" (Oczekiwanie 
kobiet) z 1952 roku — to pięć róż- 
nych histprii małżeńskich opowie- 
dzianych tak, jak się odbiły w świa- 
domości żon. Film jest wnikliwym 
studium psychologii kobiety. Widać 
tam również pierwsze skłormości ar- 
tysty do tematów komediowych, ale 
na razie trwa jeszcze seria filmów 
zdecydowanie pesymistycznych. „S0- 
mmaren med Monika" (Lato z Mo- 
niką) z 1953 roku — to historia u- 
cieczki dwojga młodych ludzi na wy- 
sepki sztokholmskiego archipelagu 


„Wieczór kuglarzy* 


Anny w fllmie 


roli 


Warriet Andersson, odtwórczyni 


Scena z filmu „Uśmiechy nocy letniej 


Na podkreślenie zasługuje tu znako- 
mita kreacja Harriet Andersson. 


Bardziej oryginalnym i ambit- 
nym utworem był „Gycklarnas 
afton* (Wieczór kuglarzy), pow- 
stały w 1955 roku. Po raz pierw- 
szy odchodzi Bergman od cza- 
sów współczesnych, pokazuje 
środowisko wędrownego cyrku, 
nie pozbawione aluzji symbolicz- 
nych. Niemłody już manager 
cyrku ulega czarowi młodej, peł- 
nej erotyzmu dziewczyny. Oboje 
chcieliby uciec od siebie, ale na 
próżno. Skazani są na swoją 
miłość, w której więcej jest nie- 
nawiści. 


Po tym filmie następuje zdecydo- 
wany zwrot Bergmana w kierunku 
komedii. „En lektion i kiriek* (Le- 
kcje miłości) z 1954 r. — to lekka ero- 
tyczna fraszka z domieszką satyry. 
Mniej frywolny, nieco zaprawiony 
goryczą. jest następny film o mi- 
łości: „Kvinnodróm* (Marzenie ko- 
biety, 1865 r.). 

Najbardziej 
Bergmana jest — 


błyskotliwą komedią 
„Sommamattenś 


leende* (Uśmiechy nocy letniej, 1955 
r.. Film ten pełen elegancji i do- 
wcipu, przypomina niektóre dzieła 
Opniilisa; na jego dnie znajdujemy 
ślady dawnego sceptycyzmu w sto- 
sunku do miłości. 

W 1956 r. pisze Bergman scenariusz 
do filmu Sjóberga „Sista paret ut" 
(Ostatnia para wychodzi), który, zaj- 
muje się problemem stosunku dzieci 
da rodziców. Widoczne jest dojrze- 
wanie talentu i światopoglądu Berg- 
mana: znika ekstremizm, fanatyzm i 
pesymizm młodzieńczych filmów, po- 
głębia się reatizm. 


W 1957 r. powstaje najlepszy. 
dotychczas film Bergmana: „Det 
sjunde _inseglet* (Siódma pieczęć), 
dzieło o uniwersalnym walorze 
filozoficznym. Film umieszczony 
jest alegorycznie w epoce śred- 
niowiecza, ale związki ze współ- 
czesnością są oczywiste. Główny 
bohater, rycerz (Max von Sydow) 
szuka odpowiedzi na pytanie: 
„Czy Bóg istnieje?" Spotyka się 
z przedstawicielami wszystkich 
klas społeczeństwa, ale tylko w 
rodzinie kuglarza znajduje szcze- 


rość i prawdę. Koncepcja filo- 
zoficzna filmu nie zawsze jest w 
pelni czytelna, ale twórcy cho- 
dziło raczej o konstrukcję poe- 
tycką niż logiczną. W niektórych 
obrazach znakomicie wyczuwa 
Bergman nastrój _„wieczności” 
cechujący prawdziwe dzieła sztu- 
ki. Nie brak dawnych wątków 
i problemów, ale wszystkie krą- 
żą w orbicie idei centralnej. 
Siódma pieczęć" od razu za- 
liczona została do klasyki współ- 
czesnej sztuki filmowej. 
LJ 

Nie dorosły do tego poziomu dwa 
następne filmy. „Smultronstaliet'* (O 
zmierzchu dnia — nazwany w Polsce 
„Poziomkowa polana*, 1958 r.) — to 
realistyczny ftlm psychologiczny, ro- 
ozaj kliszy narysowanej beznamięt- 
nie, ale z wysokim mistrzostwem ar- 
tystycznym. Pełno tu typowych dla 
Fergmana wątków równoległych, re- 
trospektywnych itp. Drugi film — 
„Nfara Hvet* (U progu życia — 1958 
r) — to również w pewnym sensie 
tyłko pokaz warsztatu. Widzimy trzy 
położnice przebywające w szpitalu, 
ani na chwilę nie wychodzimy z ich 
pokoju. 'w filmie odbijają się braki 


scenariusza, atutem jest znakomita 
gra trzech aktorek. 

Ostatni film Bergmana, „An- 
siktet* (Twarz) — to utwór hi- 
storyczny. Film przenosi nas do 
epoki 1840 roku, jego główny 
bohater — sztokholmski alche- 
mik, przypomina Fausta. Treść 
filmu była bardzo dyskutowana 
(niektórzy uważają ten utwór za 
wybitnie religijny). Niewątpliwie 
wiele jest tu mistycyzmu, jed- 
nakże zarówno wizja reżysera 
jak gra aktorów są w fenome- 
nalny sposób intelektualnie kon- 
trolowane. Bergman znów stwo- 
rzył wybitne dzieło sztuki. Film 
zdaje się być dowodem, że arty- 
sta ten osiąga największe rezul- 
taty wtedy, gdy uzyskuje pewien 
dystans w stosunku do wspól- 
czesności, cofając się w prze- 
szłość. Z drugiej jednak strony, 
w swoich najbardziej współcze- 
snych filmach pokazuje nam 
Bergman obrazy może boleśnie 
skrzywione, ale pełne potężnej 
wymowy. 


Ib MONTY 
tł. Z.G. 


„Siódma pieczęć* — to dzielo 6 uniwersalnym walorze fliozoficznym 


1 


Colette napisała „dla pokrzepienia serc* swych rodaków urocze 
i beztroskie opowiadanie „Gigi*. Wydane w odcinkach w lyońskim 
piśmie „Prćsent”, następnie zaś jako książka — w 1943 roku w Lo- 
w 1945 roku w Paryżu — „Gigi* od razu podbiła czytelników. 
ie osiągnęło we Francji nakład 200 tysięcy egzemplarzy i zo- 
stalo przetłumaczone na dwanaście języków. Jest to jedyny utwór 
w całej twórczości Colette. który ma optymistyczne zakończenie 


Inspiracją do stworzenia postaci tytułowej bohaterki opowiadania 
były dla Colette dwie dziewczyny, których młodość przypadła na 
pierwsze lata po I wojnie światowej. Żyjąca do dziś Yola Le- 
tellier (na zdjęciu) dała Gigi swoje rysy. twarz i sylwetkę. Inna 
dziewczyna, wychowana w środowisku władczyń paryskiego pól- 
światka z ubiegłej epoki, użyczyła Gigi pewnych cech swojego 
charakteru. Obie, tak jak i stworzona na podstawie ich losów bo- 
haterka opowiadania, wyszły za mąż za dużo starszych od siebie 
mężczyzni — mimo wielu pokus młodości — pozostały wierne_swym 
mężom. Na zdjęciu obok — również żyjący do dziś Henri Łetellier, 
mąż Yoli. jeden z ostatnich typowych przedstawicieli minionej 
„belle epoque". który był prototypem postaci Gastona, męża Gigi 
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Za człowieka starszego od 
siebie o czternaście lat wy- 
szła za mąż również Cole- 
tte, gdy była w wieku bo- 
haterki swego opowiadania 
(na zdjęciu). A więc , 
gi* to także jakiś rozdział 
z życia samej Colette. Mło- 
dość pisarki — przypada 
na ostatnie lata ubiegłego 
stulecia, ową „belle epo- 
que", której ton nadawały 
wyższe sfery. bogaci starsi 
panowie i panie z półświat- 
ka. Przeniesiona do opo-* 
wiadania historia młodziut- 
kiej Gigi. kochającej swe- 
go dużo starszego męża — 
stała się dla Francuzów w 
latach okupacji symbolem 
wszystkiego, co było bliskie 
ich sercu i związane z naj- 
szczęśliwszymi, beztroskimi 
latami wolnej ojczyzny 


Później „Gigi* przeszła ró. 
ne metamorfozy. Książką. 
która osiągnęła tak olbrz; 
mi sukces wydawniczy, z: 
interesowały się: teatr, film 
i telewizja. Cztery najsław- 
niejsze odtwórczynie tej 
postaci to: Daniele Delor- 
me — grała ona tę rolę we 
francuskim filmie, zreali- 
zowanym w 1949 roku: 
młodziutka i nieznana je- 
szcze wówczas Audrey 
Hepburn, która dzięki r: 
Gigi, granej przez wiele 
miesięcy w 1951 roku na 
Broad! zyskała ŚW 
tową sławę; Evelyne Ker: 
— francuska aktorka, która 
w tej samej roli odnos 
niesłabnące sukcesy na 
scenach paryskich w 1951 
roku, i Leslie Caron, boha- 
terka filmu zrealizowane! 
ostatnio w _ Hollywoodzie 
na podstawie noweli Co a 
lette. Tej odtwórczyni roli LESLIE CARON 

Gigi pisarka już nie oglą- : 


dała — umarła w 1954 roku 


jest dość daleka od oryginalu (krótką ocenę Do scenariusza dopisano specjalnie dla Maurice'a Chevaliera ro- 
tego filmu drukowaliśmy w korespondencji z Paryża, zamieszczonej lę wujka Gigi, przedstawiciela typowych bywalców „Maxima*. 
w nr 12 „Filmu* z br.) Jest to operetka zrealizowana z ogromnym Chevalier (na zdjęciu — w czasie realizacji filmu) jeszcze raz 
rozmachem, kosztem półtora miliona dolarów, reżyserowana przez  oczarował _ Amerykę swoimi  uroczymi piosenkami i w. dużej 
znanego specjalistę filmów tego typu — Vincente Minelli. Na zdję- mierze dzięki niemu udało się hollywoodzkim twórcom  zu- 
ciu: Leslie Caron w roli tytułowej i Louis Jourdan jako Gaston pełnie nieźle oddać specyficzny czas francuskiego „fin de siecle'u* 
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Hollywoodzka „Gigi** 


„AGczepianię i nie zecyię 
uukqi m. Basię | 


2. 0 nie karmienie psa kibic. | 


la paru pokoleń nazwisko Kornela viakuszyńskiego kojarzy 
się ze wspomnieniami miłej lektury w dziecinnym pokoju, 
a nierzadko i pod szkolną ławką. Dobrze się więc stało. 
że reż. Maria Kaniewska i dramatopisarz Kazimierz Korcelli 


zaadaptowali klasyczną już powieść tego pisarza — „Awan- 
turę o Basię” — na ekran. Jak wszyscy pewnie pamiętacie, jest to 
Z o perypetiach osieroconej dziewczynki, którą opiekują się dziwni 
i śmieszni ludzie. Film, tak jak książki Makuszyńskiego. przeznaczony 
jest dla dzieci od lat iu do stu. 

Akcja „Awantury o Basię” dzieje się w pierwszych latach naszego 
stulecia. Plastyczną stronę filmu, która ma tu duże znaczenie. opra- 
cował znany scenograf Roman Mann, a kostiumy — Jan Marcii: 
Szancer. 

k 


Reżyser Maria Kaniewska rozpoczęła realizację filmu z dzieckiem 
w roli głównej (Basię gra — jak wiadomo — pięciołetnia Małgosia 
Piekarska z Warszaty), co jest kłopotliwe, z psem, co kłopot ten 
powiększa, i w dodatku u okresie epidemii grypy. Może dlatego tytuł 
filmu stał się trochę symboliczny. Zastosowano wszelkie środki ostroż- 
ności. żeby dziecko odizolować od starszych i uchronić w ten sposób 
od grypy. i w ogóle dołożono wszelkich starań, by nie dopuścić do 
rozpieszczenia i zmanierowania małej aktorki. Względy te podykto- 
waly kierownictwu filmu trochę drastyczne posunięcia. M. in. wywie- 
szono w atelier specjalną tablicę (zdj. 1). 


* 


Na planie trwają właśnie przygotowgnia do sceny zamykającej 
film, w której Basia występuje z dwójką swoich opiekunów — lite- 
ratem, Stanisławem Oiszowskim i panną Stanisława Olszańską. Role 
te grają: Ewa Krasnodębska i Jerzy Duszyński. 
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Wszyscy są trochę zdenerwowani niepewnością, czy uda się żrec- 
izować tę niełatwą scenę, w której Basia pyta pannę Olszańską: „Cio- 
ciu, czemu ty się z nim (Olszowskim) nie ożenisz? Mówię ci, ożeń 
się”. Na co ancki literat odpowiada: „Ja zawsze robię wszystko, 
co każe Basia”. Tym prostym sposobem osierocone dziecko kojarzy 
małżeństwo i zdobywa sobie dobrych opiekunów. 


Zanim przystąpiono do realizacji tego ujęcie — mistrz Dobracki 
poprawia charakteryzację małej „gwiazdki” (zdj. 2), a reżyser Kaniew- 
ska omawia scenę z Ewą Krasnodębską i Jerzym Duszyńskim (zdj. 3). 
Z dorosłymi aktorami współpraca ukłeda się o wiele łatwiej, nato- 
miast tradycje pracy z dziećmi są u nas zupełnie nikłe, trzeba je 
właściwie tworzyć. W wypadku Basi przyjęto metodę nieuczenia jej 
gestów, mimiki. Zrezygnowano z okresu przygotowania jej do roli. 
żeby w maksymalnym stopniu zachować to, co w grze dziecka może 
być wzruszające i prawdziwe: świeżość. Chodzi bowiem o pokazanie 
prawdziwych reakcji dziecka, a nie występów wyuczonej kukiełki 
(zdj. 4). 

Zamiast prób są więc rozmowy, w których reżyser pragnie psychicz- 
nie przygotować małą aktorkę do zagrania tej czy innej sceny. Basiu 
podobno łatwo „chwyta” myśt reżysera. 

Niestety, realizacja sceny finałowej — nie udała się. Basia oświad- 
czyła, że grać nie będzie, bo jest zmęczona. Pewnie mówiła prawdę. 
ale odpowiedzialność za to wydarzenie spadła na biednych dzienni- 
karzy i fotoreporterów, którzy podobno za bardzo kręcili się po pięk- 
nie wybudowanych w atelier pokojach babci Tańskiej i usiłowali zro- 
bić jak najlepsze zdjęcia bohaterki filmu (zdj. 5). 


Ponieważ wszystkich natrętów wyproszono z płanu — na tym wy- 
darzeniu kończy się historyjka o filmowych i atelierowych perypetiach 
małej Basi i jej dorosłych partnerów. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-W ASILEWSKA 


CUDOWNE DZIECKO 


PO RAZ 


ieladnie jest wypomi- 
nać paniom teh wiek 
i publicznie ogłaszać 
dane z ankiet perso- 
nalnych. Ale jeżeli da- 
ma była „cudownym dzieckiem* 
i u zarania swej kariery nie 
ukrywała swej metryki, a wręcz 
przeciwnie, chwaliła się ilością 
skończonych czy też zaczętych 
lat? W takim wypadku zastoso- 
wać można okoliczności lagodzą- 
ce i godzi się chyba przypomnieć, 
że 23 kwietnia pani Shirley Tem- 
ple obchodzić będzie trzydzic- 
stolecie swych urodzin. 
Historia kariery aktorskiej 
Shirley Temple jest niezwykł: 
i — jak dotychczas w dziejach 
filmu — jedyna w swoim rodza- 
ju i niepowtarzalna. Złotowłosa 
dziewczynka urodziła się w San- 
ta Monica w Kalifornii, o dwa 
kroki od Hollywoodu. Ojciec jej 
był dobrze zarabiającym urzęd- 
nikiem bankowym, a rodzeństwo, 
znacznie od Shirley starsze, urzą- 
dziło się już łub było w trakcie 
„Urządzania się" w spokojnych. 
bogobojnych mieszczańskich za- 
wodach. Na „filmową gorączkę” 
w domu państwa Temple nikt nie 
chorował. 


jednostki 
była dzieckiem, jeżeli nie 
nym, to w każdym razie nie- 
zwykle uzdolnionym. Mając lat 
dwa świetnie tańczyła. W wieku 
lat trzech grała małe role w fil- 
mie. W rok później wygrała 
wielki konkurs, zorganizowany 
przez impressario Jay Gorney'a, 
do którego stanęło stopięćdzie- 
sięcioro jej rówieśniczek i ró- 
wieśników. Z takim zacięciem 
i temperamentem zaśpiewała pio- 
senkę „Baby, take a bow* (Dziec- 
ko, ukłoń się), że z miejsca do- 
stała główną rolę w filmie mu- 
zycznym wytwórni „Twentieth 
Century Fox* — „Stand up and 
cheer* (Wstań i oklaskuj). Tytuł 
filmu był proroczy. Jak długie 
i szerokie Stany Zjednoczone. — 
miliony widzów okłaskiwały no- 
wą, prawdziwie  miniaturową 


gwiazdeczkę. „Shirlejką* entuzja- 


TRZECI 


zmowała się nie tylko Ameryka. 
popularność malej artystki była 
ogromna w Europie, w Azji i w 
Australii. Od czasów legendarne- 
go „Brzdąca” żadne dziecko fil- 
mowe nie mogło pochwalić 
takim sukcesem. Różnica poleg 
ła na tym, że Jackie Coogan był 
typowym  meteorem, zabłysnął 
i zgasł, a Shirley Temple była 
gwiazdą stałą, pierwszej wielko- 
Ści i świecącą mocnym  bla- 
skiem. 

W wieku lat sześciu — Shirley 
Temple, zaraz po pierwszym [i 
mie, zajęła ósme miejsce na 
ście aktorów, przynoszących wy- 
twórniom najwięcej pieniędzy. 
Ale już w roku 1935 awansowała 
na miejsce pierwsze, dzierżąc je 
nieprzerwanie przez następne 
cztery lata. Rekord — jak do- 
tychczas niepobity. A w roku 
1939 — kiedy czarujące dziecko 
zaczęło przekształcać się w niez- 
grabnego podlotka — nazwisko 
Shirley Temple znalazło się na 
zaszczytnym — piątym miejscu. 

W latach trzydziestych mała 
Shirley Temple była nie tylko 
najpopularniejszą aktorką w Ho- 
lMywoodzie, ale i najbardziej fo- 
tografowaną istotą na świecie. 
Dziewięcioletnia Shirley uśmie- 
chała się przed kamerą pokazu- 
jąc olśniewająco białe, ale sztu- 
czne zęby. Jej rówieśniczki mo- 
gły w spokoju oczekiwać na za- 
mianę zębów mlecznych na praw- 
dziwe, ona — honorowy pułkow- 
nik Amerykańskiego Legionu w 
stanie Kentucky — musiała dbać o 
swoją powierzchowność. W wic- 
ku lat trzynastu miss Temple po- 
stanowiła wycofać się chwilowo 
z czynnej pracy w filmie. Miała 
wtedy na koncie bankowym trzy 
miliony dolarów — kapitały zbie- 
rane, doglądane i pomnażane 
przez zapobiegliwego i znające 
go tajniki finansowe — ojca. 

Na ekran wraca Shirley Tem- 
ple jako szesnastoletnia, czarują- 
ca i wiośni: ingóćnue*. O jej 
pierwszym filmowym pocałunku 
piszą amerykańskie pisma długie 
artykuły. Niemal tak samo dlu- 
gie i szczegółowe, jak o jej mal- 


Shirley Temple i jej mąż John Azar 
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| KWIECIEŃ 


żeństwie z Mr. 


niczych. Jeszcze dłuższe komen- 


tarze prasowe towarzyszyły w 
styczniu 1948 roku narodzinom 
pierworodnej córki młodych mai- 
żonków — Lindy Zuzanny Agar. 
A potem — według klasycznych 
reguł Hollywoodu — nastąpił pro- 
ges rozwodowy. Pan John Agar 


został oskarżony o „psychiczne 
okrucieństw: pani Agar — do- 
stała rozwód, renię na utrzyma- 


nie dziecka i jeszcze jeden [ilmo- 
przeżył swój 


A na ekranie wyświetlano nie- 
mal bez przerwy filmy z Shir- 
ley Temple. Różnych wytworni 
i z różnymi partnerami. W „Przy- 
godzie w Baltimore" grai Robert 
Young. w „Historii biszkopta” — 
Barry Fitzgerald, w „Pocałunku 


dla Corlissa* — Dawid Niven. 
„Pocałunek* wytwórni „U! 
Artists" był bodajże ostatnini 
mem z ex cudownym dzieci 
i ex_podlotkiem. Ukazał w 
amerykańskich kinach pod ko- 
niec 1950 roku. 

A potem cisza i zapomnienie. 
Linda Zuzanna Agar ma lat je- 
denaście, a więc straciła już oka- 
zję. by zabłysnąć jako cudowne 
dziecko. A jej mama? Prasa do- 
nosi, że Shirley Temple wystę- 
puje obecnie w audycjach tele 
wizyjnych dla dzieci. Czy uda się 
tej trzydziestoletniej aktorce na 
nowo zdobyć sławę 
uśmiechnęło się do niej 
ii y zabłysła na 
firmamencie takim samym bla- 
skiem jak ongiś ta sama Shir- 
ley — „cudowne dziecko* — byłby 
filmowy cud. 
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Macie przed sobią zdjęcie z wyświetlanego w Polsce lmu tran 


cuskiego. Odpowiedzcie: 
1) Jak brzmi tytuł tego film 


2) Jak nazywa się akter, który gra w tym filmie glówną rolę: 
3) Jak mazywają się cztery aktorki, grające w tym filmie reic 


niejako „tytułowe”? 


Wśród Czytelników, którzy nadeślą do redakcji prawidłowe odpo- 
wiedzi do dnia % kwietnia br. (data stempla pocziowego) z zaznacze- 
miem na kopercie iub karcie pocztowej „Trzy pytania” — roziosow=! 


zostaną nagrody książkowe. 


REDAKCJA: 


Warszawa, ul. Nowy Świat 47, 


telefon G15-63. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kaximierz Dębnicki. 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Boleslaw Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórmia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, W. Rozmysłowicz, W. 2. Wdowiński, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE:  „Mosfilm* 

(Belgia), „Cinemonde*, „Uni 
duction* — Stockholm (Szwecja), „United 
Artists* (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa". War- 
szawa, Marszałkowska 1/5. Nakład 160.00 egz. Zam. 576. W-J7 


Numer oddano do druku 13.IV.1959 r. 


TYGODNIK 


ADMINISTRACJA: telefon £26-72. WYDAWCA: FAW. Zamówie- 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na Konto PKO Nr 1-6-108029 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, uł. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 139 zł. Cena pre- 
mumeraty za granicą jest o 49 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. E-gzem- 
plarze zdezaktualirowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw ,, — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Jeanne Moreau gra główną rolę we francuskim filmie reż. L. Malle'a „Kochankowi wyświetlanym 


na Il Festiwalu Festiwali Filmowych. Wywiad z Jeanne Moreau zamieścimy w następnym numerze 


